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Z dnia.
Kraków, 23 września.

Pobrała się bieda z biedą...
P. N i e m c z y  n o  w s k i ,  wielki p rzed

siębiorca kraw iecki ze Lwowa, nie 
chciał zrozumieć „ducha c z a s u k t ó r y  
tak  głośno przem aw iał z referatów  i 
dyskusyi zjazdu przem ysłowców w 
Krakowie.

Dotyohczas bowiem zjazdy „prze
mysłowców" całkiem  inaczej w yglą
dały. O dgrażano się fabrykom  i fa 
brykantom , żądano pow rócenia cechów, 
dowodów uzdolnienia dla fabryk , rzu
cano grom y n a  kupców, sprzedających 
buty  lub ub ran ia  i szeroko bardzo 
mówiono o dostaw ach dla wojska. P o 
tem  był bankiet, na  k tórym  nie było 
żadnych literatów , ani ekonomistów, 
a natom iast byli m ieszczanie, ręko
dzielnicy ł kilku m acherów.

W  K rakow ie zaś całkiem  było in a 
czej. . T u  w ielcy fabrykauci pierw szy 
głos podnosili, m agnaci rolni i fab ry 
czni przew odniczyli, a biedni m ajstro 
wie lwowscy, przyzw yczajeni do da
w nych honorów, zobaczyli ze sm ut
kiem, że tak ich  „przem ysłow ców ,“ jak  
Kosobudzki, Szufa i inn i —  naw et nie

zaproszono na z ja z d ! A  gdyby byli 
i złożyli po 20 koron na  k artę  ucze
stnictw a, t o  n i e  z r o z u m i e l i b y  
n a w e t ,  o o z e m  t e ż  t a m  s i ę  p r a 
wi ł o .

N atrząsać się z biedy lub ciem noty 
byłoby rzeczą nieszlachetną i nie d la
tego to  podnosim y. Chcemy tym  w szy
stkim  poczciwym drobnom ieszczanom  
niejako w yłożyć n a  przykładzie, co 
też im pom ogły dotychczasowe służby 
u  klerykałów  i konserw atystów .

T en  sam „ C z a s " ,  którem u się w y
najm owali, k tórem u głosy wyborcze 
do dysp o zy c ji daw ali za m ałą za
płatą, by ł najbardziej zapalonym  zwo
lennikiem  uchw ał ostatniego zjazdu 
W szak hr. A ndrzej P o t o c k i  jes t 
właścicielem „Czasu" i zarazem  wiel
kim fabrykantem  w  T rzeb irii wszak 
p. dr. A rtu r B e n  i s należy do klubu 
konserw atyw nego i pracuje w .Czasie", 
wszak pp. Z i e l e n i e w s k i ,  G o e t  z 
i inn i należą do konserw atystów  !

Na kogóż to  więc gniew a się Koso 
budzki, Szufa i inni m ajstrow ie? K tóż 
to p ierw szy porzucił daw ne skargi o 
„dowodach uzdoln ien ia", jak  n ie kon
serw atyści, k tó rzy  obiecyw ali ty le  lat, 
przy  ty lu  w yborach „ratować* ręko 
dzieła i zapom ocą klerykałów  dęli

w dudkę ginącego drobnom ieszczań
stwa.

Jedno  z dw ojga: albo to  drobno
m ieszczaństwo znajdow ało się n a  b łę
dnych drogach, a w takim  razie k o n 
serw atyści obłudnie je  tum anili i 
w końcu odepchnęli, — albo drogi te 
by ły  dobre, a w takim  razie zdradzili 
je  panow ie z „Czasu*.

Nam się jed n ak  zdaje, że kw estyę 
tę  „po galicyjsku" trzeba rozwiązać, 
tj. że stańczycy używ ali drobnom ie
szczaństw a za  „żer w yborczy" p rzy  
pom ocy macherów, ja k  Kosobudzki, 
Szufa i innych  protegow anyoh, a wielka 
m asa nie m ia ła  pojęcia o tem, co z 
nią w yrabiają.

Ale w takim  razie po co ta  korne- 
dya, że p. N i e m c z y n o w s k i  idzie 
n a  ucztę do pp. Kosobudzkich i ra 
zem narzekają  n a  Z jazd przem ysłow 
ców, k tó ry  nie zaprasza K osobudzkie
go „z w szystkim i cechami" ?

G dyby drobni m ajstrow ie zastano 
wili się bodaj przez chwilę nad  tem, 
dokąd ich zaprow adzili krakow scy 
stańczycy, posługując się Kosobudz- 
kim i, o tw orzyłyby się im oczy bardzo 
szeroko i zrozum ieliby, że drwiono z 
nich niesłychanie, stw arzając po ci
chu dla nich in n ą  „ekonomię", której

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!
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Zrozumiał też z łatwością, że po za na
paścią Laboąua, który był tutaj intereso
wanym, oraz drobnego bandlu, stoi cała 
burżnazya, wszyscy posiadający, którzy nie 
chcą ani odrobiny ustąpić z swej własno
ści. Jego próba wprowadzenia w czyn idei 
stowarzyszenia i kooperacji, stawiała spo 
łeczność kapitalistyczną wobec tak groźne
go niebezpieczeństwa, że stawał on się jej 
wrogiem publicznym, którego należało po
zbyć się za jakąbądź cenę. „Piekło*, Guer- 
dache, miasto, władza we wszystkich swych 
formach: pracodawstwa, gminy, rządu, — 
wszystko to miotało się, ruszało do boju, 
Wytężało się, aby go zgnieść. W cieniu 
zbliżały się do ‘siebie zagrożone egoizmy,

jednoczyły się, podburzały, w takicm po
wikłaniu napiętych aici, nastawionych łapek, 
przygotowanych zasadzek, że czuł się na
przód zgubionym w razie postawienia naj
mniejszego fałszywego kroku. Jeźli się po
tknie, motłoch rzuci się nań i zostanie roz
szarpany. Znał dobrze ich nazwiska, mógł 
ich wszystkich wymienić, tych urzędników, 
kupców, rentierów, z poczeiwemi minami, 
którzy gotowi go byli żywcem pożreć, zo
baczywszy go powalonego w zaułku. Zapa
nowawszy nad dreszczem, jaki ma prze
jął serce, uzbroił się do boju, w prze
konaniu, że nic się nie da ugruntować bez 
walki i że wielkie dzieła ludzkie zawsze 
oblane były krwią swych twórców.

We wtorek, w dzień targowy, zaczął się 
proces przed trybunałem cywilnym, które
mu przewodniczył sam Gaurne. W Beau- 
ciair hałas, napływ ciekawych z sąsiednich 
wiosek powiększał jeszcze gorączkę na placu 
merostwa i na ulicy de Brias. To też Soeu- 
retta, zdjęta obawą, błagała Łukasza, aby

udając się do trybunału, przybrał sobie do 
towarzystwa kilku zaufanych przyjaciół. 
Oparł się temu jednak stanowczo, chciał 
pójść sam, sam również postanowił bronić 
swej sprawy, przyjmując adwokata tylko 
dla formy. Gdy wszedł na salę rozpraw, 
dość szczupłą a zapełnioną już przez ha
łaśliwą publiczność, zapanowało nagłe mil
czenie, objaw owej przykrej ciekawości, 
jaka przyjmuje ofiarę odosobnioną i bez
bronną, która czyni z siebie poświęcenie. 
Jego spokojna brawura rozwśeiekliła je 
szcze przeciwników, zarzucono mu minę zu
chwałą. Stanąwszy przed ławą obrońców, 
spojrzał spokojnie na cisnących się tutaj 
w natłoku ludzi, rozpoznał Laboąnea, Da- 
cheuxa, Caffianxa, innych kramarzy, zmię- 
szanych w jeden bezimienny tłnm, pałające 
twarze zapamiętałych swych wrogów, któ
rych nigdy w życiu jesaeze na oczy nie 
widział. I  doznał pewnej ulgi, spostrzegł
szy, źe znajomi z Guerdaclie i „Piekła" 
mieli tyle delikatności i nie zjawili się,
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się publicznie m u s i a n o  wyrzec, gdy 
mowa by ła  napraw dę o podźwignię- 
ciu kraju.

Po wyborach.
W ostatnim  num erze w arszaw skie

go tygodnika „Głos** znajdujem y a r
ty k u ł w stępny pod powyższym  ty tu 
łem. charakteryzujący  „tryum f" s tań 
czyków w sposób n sstęp u jący :

„Oto, ja k  prof. W ład. Leopold J a 
worski, jeden  z najw ybitn iejszych prze 
wódców tryum fującego stronnictw a 
konserw atyw nego , scharakteryzow ał 
w mowie wyborczej zasługi swej 
party i.

T rzy  zadania m iała do rozw iązania 
Galicy a. „Trzeba było n ie  tylko doj
rzeć do konstytucyi, nie tylko dążyć 
do zrów nania się pod względem  eko
nom icznym  z innym i krajam i, oprócz 
tego trzeba było (trzecie zadanie) p rze
obrazić cały sposób m yślenia naszego 
społeczeństwa, trzeba było p rzekształ
cić rom antyzm , k tórym  przesiąkły ca
łe pokolenia.,. Nie dziw, że sprostanie 
takim  trzem  zadaniom , podołanie im 
szybkie i rów nom ierne we wszystkich 
trzech  kierunkach było dla społeczeń
stw a, osłabionego klęskam i, w prost 
niemożliwem. “

Hm, dyabelnie trudne zadania, ale 
nasze zuchy konserw atyw ne podjęły 
się „najpierw  ostatniego z w ym ienio
nych zadań, i słusznie, bo w ypełnie
nie go było podstaw ą, na  której mo
żna było dopiero dalej budow ać1*. Dzi
siaj zrozum iało ju ż  całe społeczeństwo, 
że k ra j nasz m usi dbać o siłę całej 
m onarchii, bo siła całości je s t siłą czę
ści. Poczuliśm y się tą  częścią i nie 
spuszczając z oka naszych interesów  
krajow ych, przeciw nie, dla zaspokoje
n ia  ich starać  się m usim y o zaspoko
jen ie potrzeb całości,,. T a  kardynalna

aby być świadkami, jak będzie rzucony be- 
styom na rozdarcie.

Spodziewano się bardzo długiej i zajmu
jącej rozprawy. Ani śladu tego wszystkie
go. Laboąua wybrał sobie jednego z tych 
adwokatów prowincyonalnych, uchodzących 
za uosobioną złośliwość, którzy stanowią 
postrach całej okolicy. Najprzyjemniejszym 
też dla przeciwników Łukasza momentem 
była przemowa tego człowieka, który czu
jąc niepewność prawnego gruntu, na któ
rym opierał swą skargę o odszkodowanie, 
poprzestał na wyszydzaniu reform przed
sięwziętych w Crecherie. Wzbudzał on u- 

■ stawiczne śmiechy komicznym i jadowitym 
jednocześnie obrazem przyszłego społeczeń
stwa. Dał też hasło ogólnemu oburzeniu 
wszystkich obecnych, wskazując na dzieci 
obojga płci, tonące tam w zepsuciu od sa
mej już kolebki, na obalenie świętej insty- 
tncyi małżeństwa, na miłość poniżoną do 
zwierzęcości, na łączące się i rozłączające 
wedle fantazyi pary, których jedynym wę
złem było zaspokojenie chwilowej chuci, 
Pomimo tego powszechnent było zdanie, że 
nie udało mu się zdobyć na ów najwyż
szy argument, owo uderzenie maczugą, któ-

» N £ P K Z Ó B «

m yśl polityki polskiej w A ustry i je s t 
dzisiaj zw ycięską i niepodzielnie p a 
nującą w naszem  społeczeństwie... K on
tynuatorow i e i w ykonaw cy tych  po
glądów... stajem y się... jedynym i stró 
żami uczuć i tradycyj narodowych.

To był pierw szy tru d  i pierw szy 
tryum f, którym  tak  szczycą się „kra
kowiacy - anstry  acy u z klubu neokonser
w atyw nego. A tru d  ten  w oczach nai
w nych musiał być n ielada! Bo, pro 
szę państw a, czy wiecie, co to zna
czyło — zerw ać „z rom antyzm em 1* ? 
To znaczyło zerw ać m aebiawelską 
sym patyę rządu  austryackiego do chło
pów galicyjskich i oddać ten  rząd w 
ręce szlachty galicyjskiej. P isa ł o tem  
ks. K alinka w następujący  sposób :

„Taki je s t w tej chwili stan  sto
sunku w łościańskiego w G alicyi, taki 
obraz opłakanego położenia właści 
oiela większego. Szczęśliwy, jeśli pa 
trząc przez szpary  na  szkody mu w y
rządzone, jeśli w ym azaw szy z pamięci 
doznane daw niej krzyw dy (rzeź gali 
cyjską eto. P. A.), w ypłaci się za nie 
tysiącem  dobrodziejstw  dla grom ady 
i tym  sposobem potrafi się wkupić — 
do jej obojętności. Przynajm niej po
kój odzyska! Ale j-ikiemiż ofiarami, 
iloma klęskami, jakiem  że cierpieniem , 
zdoła się wkupić do sprawiedliwości 
rz ą d u ! Zapraw dę, to zadanie przecho
dzi siły obyw atela polskiego w G ali
cy!. Chłopów może przebłagać, n iena
wiści rządowej n ig d y ! “

Musimy dodać, że to znaleźć mo
żna n a  str. 167 dzieła K alinki, p. n. 
„G alieya i Kraków** —  tak ie się to 
w ydaje dziś dziwne, że czyteln ik  m ógł
by naw et w ątpić o prawdziwości na
szej cytaty . Bo przecież m am y dziś, 
a przynajm niej m ieliśm y do niedaw na 
„polskie rząd y “ w W iedniu, a niech
by teraz chłop galicyjski spróbow ał 
w ystąpić przeciw  szlachcie, chociażby

re  w ygryw a spraw ę, m iażdżąc przeciw nika. 
I  k iedy Ł ukasz  zab ra ł z kolei g łos, obja 
w ił się ta k i niepokój, że najlże jsze  n a w e t

jego  w yrazy  w yw oływ ały  szm er w  zeb ra 
niu. Mówił z  p rosto tą , nie odpow iadając 
bynajm niej na  a ta k i w ym ierzone przeciw ko 
sw em u dziełu, poprzestając na  dowiedzeniu 
mocą niew zruszonej oczyw istości, że L abo- 
que'ow i b rak ło  słusznej podstaw y do jego  
sk a rg i N ie oddałżeż m iastu  B eauc la ir u- 
s ług i?  uzdraw iając  je  przez osuszenie z a 
tru te j Clouąue, robiąc mu w  dodatku  po
darunek  z budow lanych terenów , p o w sta
łych w  ten  sposób? A le i to  nie było j e 
szcze w cale fak tem  dowiedzionym , że przy
czyną znikn ięcia  strum ien ia  by ły  przedsię
w zięte  w  C recherie p race , czeka więe na 
dostarczenie mu niezbitych dowodów pote- 
mu K ończąc, u leg ł trochę goryczy , p rz e 
pełniającej mu serce i ośw iadczył, że o ile  
nie oczekuje niczyich podziękow ań za  to , co 
w edług sw ego zdania  uczynił dotąd  pożyte
cznego, to  będzie się czuł w każdym  raz ie  
szczęśliw ym , jeże li mu pozw olą p rzy n a j
mniej kontynuow ać w pokoju dzieło, nie 
n a raża jąc  go na próżne niesnaski. P re z y 
dent Ganme musiał kilkakrotnie wzywać
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tylko z kartką  w y b o rczą ! Chłop g a 
licyjski w ybrał w łaśnie do sejmu k ra 
jow ego samych niem al konserw aty
stów.

Zadanie trzecie zostało tedy  nas n a 
przód rozw iązane i to bardzo gw ałto
wnie : rząd austryacki stał się w zn a 
cznej części „rządem  polskim  a chłop 
galicyjski aż tak  „obojętnym** wzglę
dem szlachty, że ją  do sejm u w ybie
ra. Ale to zadanie — w kupienia się 
do „sprawiedliwości** rządu — mogło 
się w ydaw ać niemożliwem do p rz e 
prowadzenia, tylko przed 50 laty , pod 
wrażeniem  w ypadków  ówczesnych. 
Dopóki czarodziejskie hasła „narodo
we* dzisiejszych konserw atystów  i 
neokonserw atystów  nie zdołały ubrać 
ich w czarno-żółfcą sukienkę i w d a 
w ną treść tradycy i i uczuć wlać c. k. 
rozum  polityczny —  m usiał stosunek 
G alicyi do rządu być stosunkiem  wro
gów nieprzejednanych.

Ale stosunek tak i G alicyi do rządu 
au stryaokiego m ógł się u trzym ać ty l
ko p rzy  fikcyi, że rząd ten  stoi ponad 
społeczeństwam i Austryi. Z chwilą 
wszakże, gdy  okazało się, że rząd  ten, 
jako  przedstaw iciel klerykalizm u i feu 
dallzmu, m że doskonale być również 
rządem  szlachty galicyjskiej, stosunek 
daw niej w rogi m usiał się zam ienić na 
wręcz przeciwny.

„W  ten  sposób spełniono jedno  z 
zadań, k tórych  rozw iązania domagało 
się szczególne położenie naszego kra- 
ju “ , pow iada z tryum fem  p. Jaw orski. 
A inne zadan ia?

„Pozostaw ały — pow iada dalej nasz 
przyw ódca konserw atystów — dwa d ru 
gie zadania : dojrzenia pod względem 
politycznym  i zrów nania się pod w zglę
dem ekonom icznym  z resztą  m onar
chii. Żadnego z tych  zadań nie speł
niliśm y dotychczas w zupełności*. 
W ierzym y najzupełniej.

publiczność, aby się uciszyła; replika zaś 
zastępcy Labcąua tak była gwałtowną, 
sprowokowała takie przychylne dia siebie 
okrzyki audytorynm, kiedy nazywał Łu
kasza anarchistą, który się uwziął na zni
szczenie miasta, ża musiał nawet zagrozić 
opróżnieniem sali, jeźliby się mmifestaeye 
tego rodzaju miały ponowić. Następnie 
przemówił prokurator w sposób rozmyślnie 
niejasny, zaznaczając, w czem obie strony 
miały słuszność, a w czem nie i rozprawa 
została odłożoną na dwa tygodnie, aż do 
sformułowania wyroku.

W piętnaście dni potem namiętności były 
w jeszcze większem napięciu, na schodach 
przyszło do bójek między oczekującymi 
na rozprawę. Wszyscy prawie jednomyślnie 
przeświadczeni byli, że wyrok będzie suro
wy, skazujący na dziesięć do piętnasta ty
sięcy odszkodowania, nie licząc dalszych 
konsekweneyj przywrócenia Clouąae do 
pierwotnego jej stanu. Mimo tego, niektó
rzy kręcili głowami, niepewni, co może na
stąpić, nie byli bowiem zadowoleni z miny 
prezydenta Ganme, w czasie przemów o- 
brońcy i oskarżonego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nr. 262

Ale jak  się to stało, że jedno za
danie, „najw ażniejsze", spełniono w 
zupełności, a dwa inne — politycz
nego rozwoju ludu, n ieprzygotow ane
go do konstytuoyi i ekonomiczno prze
mysłowego rozwoju kra ju  — „nie w 
zupełności?" W arunki i rząd — od
pow iadają konserw atyści. J a k to ?  Po 
co tedy „wkupiono się do spraw iedli
wości rządu?"

W  G alicyi panuje legenda, że „rząd", 
ten  jak iś tajem niczy, oderw any rząd 
austryacki wszystko robi na nieko
rzyść przem ysłu galicyjskiego, a na 
korzyść przem ysłu czeskiego i niem ie
ckiego. Dlaczego rząd ten  umiłował 
sobie specyalnie ekonomiczne in te re
sy Czechów i Niemców i nienaw idzi 
przem ysłow o - handlowych interesów  
Galioyi — takiego py tan ia  n ik t sobie 
nie staw ia.

A przecież szlachta galicyjska, w ku
piwszy się do sprawiedliwości rządu, 
nie tylko odebrała z rąk  urzędników 
austryackich berło panow ania nad  Ga- 
licyą, lecz uchw yciła w swe ręce k a
wał berła panow ania w A ustryi. J e 
żeli więc cały rząd austryacki je s t w 
rękach konserw atystów  całej A ustryi, 
to część tego rządu je s t co najm niej 
w rękach Galicyi. Je s t to rząd  zaró
wno czeski, niem iecki i t. d., jak  i 
rząd  polski, a naw et częstokroć zale
żał więcej od K oła polskiego, aniżeli 
od innych  frakcyj parlam entarnych. 
Jeżeli tedy  ten  „rząd* by ł ciągle tak  
źle usposobiony dla Galioyi, to  czemu 
popierało go Koło polskie?

Nam. się jednak  zdaje, że w inien tu  
n ie ty le  ów napow ietrzny „rząd", ile 
sama szlachta galicyjska. A  to dla tej 
prostej przyczyny, że gdyby szlachta 
galioyjska spełniła dwa drugie zada
nia, to spełnienie pierw szego zadania 
nie m iałoby z je j strony żadnego 
sensu.

Z TEATRU.
(Ciąg dalszy).

Skorośm y się zatrzym ali p rzy  kwe- 
sty i sposobu g ry , muszę zwrócić uw a
gę n a  to, iż scena nasza w obecnych 
czasach absolutnie zaniedbuje jakąko l
w iek stylow olć w tej m ierze. Z w y
ją tk iem  utw orów  Przybyszew skiego, 
co do których  kopiuje się tradyoyę, 
przechow aną z czasów p. Paw likow 
skiego, resztę g ra  się w edług jednego 
szablonu — realizm u „do w szystkie
go". W szak naw et „H ernaniego" W i
k to ra H ugo z jego długiem i, napuszy- 
stemi, wierszowanemu tyradam i, opla- 
tającem i naw et najgw ałtow niejsze czy
ny, usiłowano w tłoczyć w ten  realizm  
codziennego, szarego życia, co było 
torturow aniem  utw oru, w ym agającego 
gry  nieco koturnow ej i deklam ator- 
stwa.

T ak  samo zby t wiele zgiełku z co
dziennego życia wniesiono do tchną- 
°ego „jaśm inową wonią* u tw oru d ’An- 
fiunzia.

. N A P R Z Ó D .

Po co „w kupiła się do spraw iedli
wości rządu", po co „przekształciła 
cały sposób m yślenia naszego społe
czeństw a?" Po to, aby zapewnić so
bie panow anie w Galicyi. Tylko n a i
w ni m ogą sądzić, że zerw anie z „ro
m antyzm em " było bezinteresow ne, że 
poczuw anie się „do części całości" zro
bione zostało tak  sobie, dla pięknych 
oczu A ustryi. Ale jeszcze naiwniej 
byłoby sądzić, że szlachta galicyjska, 
poświęciwszy przeszłość dla te raźn ie j
szości, zerw aw szy z trad y cy ą  dla nie
podzielnego panow ania w Galicyi, ze
chce podzielić się tem  panow aniem  z 
ludem, że go w tym  celu w ykształci 
politycznie i zapraw i do życia kon
sty tucyjnego lub że podniesie prze
m ysł i handel krajow y, k tó ry  ją , jako 
partyę  agraryuszów , nic a nic nie ob
chodził.

Nie dlatego konserw atyści tryum fu
ją, że spełnili dotychozas jedno zada
nie „przeobrażenia sposobu m yślenia" 
swego, lecz dlatego, że nie spełnili 
dwóch drugich zadań. G dyby szlachta 
galicyjska spełniła te  dwa drugie za
dania, byłoby to z jej strony  sam o
bójstwem ".

Przegląd społeczny.
Skutki lwowskiego strejku krawie

ckiego. Solidarne postępow anie p rzed 
siębiorców, k tó rzy  nie chcieli przyjąć 
do roboty  czeladników i robotnio, za
ję ty ch  w zbojkotow anej pracow ni 
Kahsa, wywołało energiczną reakcyę 
ze strony  robotników  i robotnic, za
ję ty ch  w czteru najw iększych praco
w niach konfekeyi damskiej. W odpo
wiedzi na nietoleranoyę m ajstrów  k ra 
wieckich robotnicy z pracow ni. Or l i -  
o k i e g o ,  S t a u b e r a  i dwóoh braci 
B u z  i n k a  w ubiegłym  tygodniu  z a 
s t a n o w i l i  p r a c ę ,  oświadczając, że

A rtyści nasi po prostu  zw racają 
tylko uw agę n a  to, j a k i e  sytuacye 
i j a k i e  uczucia trzeba odtworzyć 
(jakby to  były  stałe gatunk i rodzyn
ków), a zupełnie nie dbają o to, j  a k  
to uczynić należy, aby z tonem  całe
go u tw oru nie znaleźć się w rozterce. 
Dzieje się to naw et w takich razach, 
gdy  w sam ym  utw orze nie b rak  w ska
zówek. W eźm y np, „Giocondę". Tam , 
zanim  poznajem y bliżej ze sceny dwie 
ryw alki, ju ż  m am y w swej fan tazy i 
gotow e obrazy tych  postaoi. A utor, 
powieśoiopisarz w pierw szym  rzędzie, 
nie potrafił się poddać surow ym  k ar
bom dram atu. D ał jak b y  powieść w 
dwóch tom ikach z luźnym  epilogiem. 
P ierw szy tom ik końesy się usiłow a- 
nem  sam obójstwem  Lucia i zapoznaje 
nas dokładnie z Sylw ią i Giocondą, 
oraz z rolą, jak ą  te  dwie kobiety od
gryw ają  w życiu wielkiego rzeźbiarza. 
D owiadujem y się o tem  z rozmowy. 
Dopiero drugi tom ik napraw dę roz 
gryw a się na scenie. Słuchacz zatem, 
nim  się w łaściwa akcya zaczyna, m a 
ju ż  urobione pojęcie o charakterze

8

solidaryzują się z pokrzyw dzonym i 
czeladnikam i Kahsa.

U  robotników  tych  pow stała żyw io
łowo m yśl założenia wspólnej udzia
łowej pracowni, w której by znaleźli 
zajęcie, robotnicy w szystkich pow yż
szych firm. Myśl ta  już  po kilku dniach 
urzeczyw istniła się, gdyż w ubiegły 
p iątek  jeden  z robotników  "kra wieckich, 
Mojżesz W e s s l e r  podał o k artę  
przem ysłow ą,.robotnicy złożyli udziały 
pieniężne, w ynajęli natychm iast lokal 
i otw orzyli zaraz w piątek  wspólną 
pracownię konfekeyi damskiej pod 
firmą Mojżesz W e s s l e r  p rzy  ulicy 
Ormiańskiej 1. 80.

W  pracow ni tej zajętych będzie 24 
robotników  i robotnic z najlepszych 
i najw iększych lwowskich pracowni, 
a już  w p iątek  po południu jedna z 
tutejszych firm kupieckich oddała im 
kilkadziesiąt sztuk roboty.

R obotnicy w ybrali z pom iędzy sie
bie skarbnika i sekretarza, a jest 
wszelka nadzieja, że zapanuje tam  
zgoda i porządek. Nowa ta  pracow nia 
zasługuje ną, wszechstronne poparcie 
publiczności, k tó ra  go też pew nie nie 
odmówi.

Przedsiębioroy, n a  wiadome ść o utw o
rzeniu wspólnej pracow ni, byli mocno 
skonsternow ani, gdyż plan „w ygło
dzenia" robotników  spełzł na  niezem.

KRONIKA.
&alfia<®sarx]jrk h is to r y c z n y . 24 wrze

śnia 1782. Anglia uznaje niepodległość Ame
ryki północnej. — 1832. Wzburzenie w Paryżu 
z powodu powstania polskiego. — 1898. Za
mach Pallasa na Martineza Camposa w Barce
lonie. — 1900. Wojsko rosyjskie zajmuje Ki- 
rin w Mandżuryi.

D zik w  t e a t r z e  i „Mężowie Łeoutyny" 
(Les Maris de Leontine), komedya w 8 aktach 
Alfreda Capus, przekład M. Sachorowskiego.

Środa: „Gioconda", sztuka w 4 aktach Ga
bryela d’Annunzio (popularne).

tych  kobiet. W ie, że je d n a —to uoso
bienie słodyczy i kapłanka domowego 
ogniska, wie. że druga je s t jak b y  in- 
barnaoyą p iękna i natchnienia — m u
zą rzeźbiarza. G dy spotyka te  dwie 
kobiety, stojące naprzeciw  siebie oko 
w oko, usiłuje odnaleźć owe charak
terystyczne ich rysy  pod falą burzli
wej sceny.

G ra zatem  musi tu  być nie tylko 
dyskretną ze w zględu na właściwości 
utworu, ale pow inna być możliwie 
ażurową, tj. dążyć do tego, aby z poza 
c h w i l o w e j  gw ałtow nej sytuacyi, 
ja k  z poza wzburzonego muślinu, p rze
zierały, choć przelotnia, stałe cechy 
charakterystyczne danych postaci... 
W szakże Giocondę widzimy tylko praess 
tę  chwilę... U nas grano d’A nnunzia — 
z realizm em  „do wszystkiego" !

W ielu czytelników  zna zapewne 
„Dirce" Siemiradzkiego. T reść obrazu 
niesłychanie tragiczna. Młode, nagie 
dziewczę bez życia leży, przyw iązane 
do olbrzym iego cielska powalonego 
byka... Snadź rozegrała się przed 
chwilą jakaś w alka straszna, której
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Czwartek: „Komedianci" (Les Oabotins), ko
medya w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

P ią tek : „Wesele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (popularne).

Sobota: „Bękawiczka", komedya w 3 aktach 
Bjdrnsona, przekład Ordyńskiego; „Sen wiosen
nego poranku", poemat dram. w 1 akcie G. 
d’Annunzio, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

Niedziela: „Uriel Aeosta", tragedya w 5 aktach 
K. Gutzkowa. #

Zmarły Ignacy Sewer - Maciejowski
urodził się w r. 1838 w Królestwie pol- 
skiem. Ukończył on w Warszawie gimna- 
zyum realne, następnie zaś instytut agro
nomiczny w Marymoncie, W roku 1863 
walczył w powstaniu, a po upadku po
wstania wyemigrował do Anglii, gdzie żył 
w wielkiej nędzy. Tu rozpoczął swój za
wód literacki, któremu się po powrooie do 
kraju wyłącznie poświęcił. W ostatnich la
tach Sewer należał do gorących przyjaciół 
naszego pisma, któremu szczerze życzył 
powodzenia. Interesował się żywo rozwo
jem ruchu robotniczego w Polsce i odnosił 
się do niego wielce sympatycznie. Pozo
stawił po sobie życzliwą pamięć w społe
czeństwie polskiem.

Eksportacya zwłok Sewera-Maciejowskie- 
go na kolej nastąpi dziś o godz. 4 z do
mu przy ni. Batorego. Pogrzeb w rodzin
nym majątku jego żony Dołędze odbędzie 
się w środę o godzinie 11 przed połu
dniem.

Oryginalny plaster. P. B r e i  t e r  zo
stał za ataki na uczciwe kobiety obity, a 
nssze pismo wyjaśniło dokładnie powód 
skarcenia p. Breitera. Otóż od dwóch ty
godni urządza się p. Breiter w teu sposób, 
te  ile razy zostanie obity, przypisuje te 
cięgi tow. Daszyńskiemu, za pomocą cier
pliwego papieru swego „Monitora*!... Skon
statowawszy raz tę zabawną metodę p. 
Breitera plastrowania swojej twarzy przez 
skłamane od początku do końca doniesie
nia „Monitora", nie mamy jnż nic do do
dania. Ile razy bowiem taki sfingowany 
list pojawi się w „Monitorze", będzie to

zakończenie m am y przed oczyma. T ra 
gedya jednostki, trag ed y a  chrystyani- 
zm u całego, a jednak nic ponurego w 
obrazie! W ytw orny  m alarz, dla k tó 
rego tylko ozdobne je s t pięknem , nie 
chciał naw et zbruksć białego ciała 
dziewczęcia krw ią i b ło tem , smemi 
pręgam i poznaczyć ślady powrozów, 
ż 1 m u było naw et aksam itnie lśniącej 
sierści byka.,. P rzypuśćm y, że na ten 
obiaz k tcś  rzucił pędzlem  parę  chro
pow atych plam , w yobrażających p ia 
sek z brw ią i p ianą zmieszany. Dirce 
n ie uzyskałaby przez to cech ścisłego 
realizm u, których ten  u tw ór nie po
siada. Pow stałaby tylko p rzykra  dys- 
karm onia. Takie samo w rażenie w y
wołuje i g ra  aktorska, nie licząca się 
z charak terem  utw oru. W idz p ro te 
stu je w duchu... Często doznaje tak  
niem iłego niepokoju, ja k  gdyby  mu 
koło uoha drapano po jedw abnej ma- 
te r y i . .

Spierano się ongiś o trzy  jedności — 
czasu, m iejsca i działania; wrażliwy 
widz dzisiejszy dom aga się przede- 
wszystk;em  jedności, czy j  e d a  o 1 i-

nieomylnym znakiem, że boli p. Breitera... 
Czekamy więc owych sygnałów bolesnych 
p. Breitera z ty® spokojem, jaki się ma 
wobec klęsk zasłużonych przez niego rze
telnie,

Hr. Andrzej Potocki, były właściciel 
cudzych losów i kandydat na marszałka 
krajowego, uzyskał rozgłos już za granicą. 
„Franfurter Zeitung" zamieszcza w swoim 
sobotnim numerze za „Naprzodem* arty
kuł, w którym opisuje ldstoryę losów i nie
przyzwoite zachowanie się butnego magna
ta wobec biednej rodziny, którą chciał 
skrzywdzić przez zatajenie i zatrzymanie 
głównej wygranej losn, nie będącego wcale 
jego własnością. „Frankfurter Zeitung* 
wyraża zdumienie, że taka osobistość może 
wogóle ubiegać się o najwyższą godność 
kraju. Dodajemy przytem, że „Fiankfnrter 
Ztg* nie jest wcale organem polakożer
czym. Przeciwnie, jest to jeden z niewielu 
dzienników niemieckich, który zwalcza sta
nowczo germanizacyjną politykę rządu pru
skiego. W felietonie drukuje „F r.-Z tg"  
obecnie znaną nowelę Sienkiewicza „Bar
tek zwycięzca14, w tłumaczeniu dra P. 
Auera.

„Pierwszy tydzień". „Ze wszystkich 
stron krajn nadchodzą do nas listy z ser- 
decznem „Szczęść Boże*!.. Listy mnożą
się nad nasze oczekiwanie*   „Codzienna
poczta przynosi stosy listów, a w nich całe 
skarby spostrzeżeń, uwag i rad*.,. Takie- 
rni tchnącemi „galgenhtimorem" blagami 
zamykają „Głos narodu" i „Ich głos" swój 
„pierwszy tydzień" na nowem gospodar
stwie. I  Ehrenberg i Beaupić czują, że 
sobie wzajem grunt z pod nóg usunęli i 
obaj, jak kot kcło sperki chodzą koło abo
nentów. W miejsce jednego „Głosu" są 
dwa „Głosy". Który zwycięży i konkuren
ta wysadzi z siodła? Może obaj wzajem 
się zagryzą, jako owe dwie myszy, po któ
rych tylko ogony zostały... Mrok przyszło
ści kryje niepewne ich losy. Na razie, jak 
dwaj przekupnie, łowiący przechodnia i cią-

t o ś c i  w r a ż e n i a ,  nie znoszącej ja 
kiegoś niezgodnego dualizm u autorske- 
aktorskiego, z jakąś dw urozdzieluą 
L itaw ą pośrodku.

N aturaln ie, trudno  je s t w ym agać za 
wiele cd  naszych przepracow anych a r
tystów , k tórych widmo prem iery co 
tydzień prześladuje, Ale nad  w yrobie
niem  sobie choćby p aru  wzorów, za
m iast jednego (to będzie ju ż  m niejsze 
zło), m ożnaby pomyśleć, gdyby  rep er
tu a r nie w ypraw iał tak  szalonych klo- 
wnowskich przeskoków; gdyby daw a
no po kilka sztuk zbliżonego do sie
bie ty p u  (np. choćby m alutki cykl 
dram atów  skandynaw skich) po sobie. 
Ale u  r as np- jednej i tej samej a r
tystce  każe się w p ią tek  w jakim ś 
dram acie g rą  in te ligen tną podnosić 
smak estetyczny u publiczności, a w 
sobotę w jakiejś „Demie od M aksy
ma* podnosić .. n o g i! Oapus, d ’Anm m - 
zio, Pailleron, B jornstjern... jeden  po 
d rugim ! To pizecież je s t w rzucanie 
z ukropu do lodu!... Głdzie tu  mów ć 
o wdrożeniu s;ę do jakiegoś sty lu !

(Dokończenie nastąpi).

gnący go na dwie strony do swoich kra
mów, niemal jednobrzmiącymi frazesami 
zachwalają abonentom swój towar i każdy 
z nieh z biciem serca wyczekuje, iln ich 
na przynętę wziąć zdoła, sprzątnąwszy ich 
z przed nosa konkurentowi. Gdy tak wa
żą się chwiejne losy, przynajmniej trzeba 
udawać zucha i nie zdradzać przed czy
telnikami wewnętrznego strachu przed kla
pą, która zawisła jak miecz Damoklesa 
nad jednym i nad drugim. „Jesteśmy zao
patrzeni —  woła zatem Mendax-Ehren- 
berg — w ogromne skarby dobrej woli 
i wytrwałości" — i długów, dodaje w du
chu. Dlatego zaraz zwraca uwagę, że tam • 
te skarby, o których głośno mówi, na nic 
się nie zdadzą, jeżeli abonenci nie dopiszą. 
„Już teraz mamy tę pociechę, że nasze 
zamiary znalazły oddźwięk", pisze Beanpró.

W ten sposób obaj spekulanci blagnją 
ku uciesze czytelników, którzy mają z tej 
wesołej wojny tylko tę korzyść, że za
miast jednego „Głosu" otrzymują codzien
nie po dwa „Głosy*, jeżeli korzyścią mo
żna nazwać, gdy ktoś w miejsce jednego 
emetyku, dwa emefyki zamiast pokarmu 
dostaje...

Druki odpustowe. Prasa postępowa po
rusza zbyt mało piekącą kwestyę lektury 
naszego ludu. Setki tysięcy najrozmai
tszych wydawnictw, książeczek, kalenda
rzy zalewają nasze wsi i miasteczka i 
zatruwają duszę ludu wiejskiego. Dzieje 
się to zwłaszcza w sezonie odpustowym, 
w sierpniu i wrześniu, gdy tysiące ludu 
wędrują do cudownych miejsc. „Kuryer 
lwowski* zamieszcza w tej sprawie pismo 
pew nego obyw ate la  z pow. tarnow sk iego , 
który przytacza parę tytułów książeczek 
z nakładu Feitzingera w Cieszynie, pisa
nych jakimś barbarzyńskim językiem. W 
opowiadaniu p. t. „Żydowska wojna, co 
żydzi narobili strachu dla całego świata", 
czytamy:

„Wiele ich tam kupcy byli jajki, skór
ki, Swetlicki skupili, wojsku swemu libe- 
rowali, Aiwaj mir jechowe, me członki nie 
zdrowe. Choć ich było tyle tysięcy, czapki 
mieli z samego zajęcy, choć ich byli tak 
wielki obwos, wszyscy się zmieślili pod 
jedin wóz, Aiwaj mir Babibom. Aiwaj mir 
Dadidom".

Co to ma wszystko znaczyć, tego chyba 
sam autor nie wie, ani sam p. Feitzinger 
w Cieszynie, który tfgo rodzaju rzeczy w 
świat puszcza, — nadto jeszcze na tym 
samym druku, obok najrozmaitszych sen
ników i kabały, następnjące poleca ksią
żeczki :

„Afcelino — straszny bandjta — powieść 
z dziejów Wenecyi".

„Losy Genowefy. Ciekawa i w rnszająca 
historya dla dojrzałej młodzieży i dla wszy
stkich osobliwie i nieszczęśliwych i zasmu
conych, jako źródło pociechy i wzór godny 
naśladowania".

„Młynarz i jego dziecko, czyli wędrówka 
duchów w nocy Bożego narodzenia*.

„Piękna Meluzyna i Cudowna historya 
o Pannie morskiej (!) i jej waleeznem po
tomstwie" (!>.

„Trzy piękne młynareczki w rękach 
krawego rabusia*.

„Straszny niewiastobójca Hugo Szonk i
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jego wspólnicy. Dokładna historya ich źy- 
cia i wszystkich morderstw, jakoteż osta
tecznego losu i stracenia.

„Proroctwa królowej Michaldy ze Saby*.
„Kabała moralna (!) czyli modrości Sa 

lomona“.
„Rozmowa trzynastu mężatek i jednej 

wdowy .
„Historya o cudownej odmianie księżnej 

i szewcowej*.
Taką to lekturą karmi się nasz Ind, 

Jest to prawie jedyna świecka lektura 
chłopów galicyjskich. Jakie spustoszenia 
ona sprawia w duszy chłopskiej, nie po
trzebujemy bliżej objaśniać. Dobrzeby by
ło, gdyby prasa postępowa zajęła się pil
niej niż dotyehczas tą ważną kwestyą i 
wspierała więcej niż dotychczas usiłowania 
Szkoły ludowej i Uniwersytetu ludowego.

Zamach samobójczy. Leon Wieczor
kowski, który w sobotę, jak wiadomo, 
strzelił sobie w skroń cztery razy z re
wolweru i obecnie znajduje się w oddziale 
chirurgicznym prof. Trzebiekiego, ma się 
stosunkowo dosyć dobrze. Nie traci przy
tomności, nie gorączknje i rozmawia. Knl 
dotychczas nie wyjęto. Prof, Trzebicki 
skonstatował rany postrzałowe w okolicy 
ciemieniowej i skroniowej. Na razie trudno 
orzec, czy życin jego grozi niebezpieczeń
stwo. Siła organizmu Wieczorkowskiego 
jest w każdym razie zadziwiającą.

Nowe ulice we Lwowie. Lwowska ra 
da miejska nadała dla 21 nowo otwartych 
ulic następujące nazwy: 1) Ulica na grun
tach braci Heschelesów, łącząca ul. Gołę
bią z nl. Krzyżową „ul. Nową“. 2) Ulica, 
łącząca Krzyżową z ul. Nabielaka „ul. 
Chodkiewicza1*. 3) Łącząca ulicę Leona Sa
piehy z ul. Karpińskiego przez grunta Józ. 
Męcińskiega „ul. Zacharjewieza*. 4) Łą
czącą ulicę Pełczyńską z ul. Stryjską „ul. 
Kadeekąu. 5) Nowo otwarta na gruntach 
Stan, Krzanowskiego i Józefa Koronowi 
cza od ul. Pełczyńskiej „nl. Tareckąw. 6) 
Ulica, otwarta na gruncie powyższym „ul 
Obozową11. 7) Nowo otwarta przez grunta 
Schramowej i Jul. Lewickiego „ul. Łokie
tka*. 8) Na gruntach Sprecherowej nowo 
otwarta, łącząca ul. Słodową z ul. Kurko
wą „ul. św. Józefa*. 9) Przed szkołą św. 
Marcina na gruntach Rudzkich „ul. św. 
Kingi*. 10) Łącząca nl. Zborowskich z 
rzeźnią „ul. Nowej Rzeźni11. 11) Ulicy na 
gruntach Józefy Franzowej, stanowiącej 
przedłużenie nl. Sadownickiej, pozostawio
no tę samą nazwę. 12) Przedłużenia niicy 
„29 listopada* tę samą pozostawiono na 
zwę. 13) Łączącą nl. Krzyżową z ul. Na- 
bielanka „ul. Grosweiera*. 14) Nowo ot
wartą na gruntach Maryi Badeniowej „nl. 
Zicmiałkowskiego*. 16) Otwartą na grun
tach realności Hcffmanowej „ul. Klementy
ny Tańskiej*. 16) Ulicy, na razie zam
kniętej, między szkołą przemysłową, a mu
zeum przemysłowem „nl. Dziednszyckich*. 
17) Nazwę ulicy Kościopalni zmieniono na 
„nl. Leszczyńskiego*.

Toł8toj a cenzura. Cenzura rosyjska 
wydała następujący charakterystyczny pod 
rządami caratu tajny okólnik do prasy, 
zabraniający pisać o Tołstojn, a który ma
my sposobność podać czytelnikom w prze
kładzie :

„ Ministerstwo spraw wewnętrznych. Głó
wny departament spraw prasowych 8/21 
sierpnia i901 r. Nr. 6184. W myśl roz
porządzenia p. ministra spraw wewnętrznych 
i dla uzupełnienia instrukcyj z miesiąca 
marca b. r., odnoszących się do bezwa
runkowego zakazu ogłaszania telegramów 
oraz wyrazów sympatyi, przesyłanych hra
biemu Leonowi Mikołajewiczowi Tołstojo
wi, zarząd główny spraw prasowych, zgo
dnie z artykułem 140 regulaminu, wzywa 
pp. redaktorów czasopism i dzienników, nie 
podlegających cenzurze prewencyjnej, a b y  
a b s o l u t n i e  n i e  p u b l i k o w a l i  ni e ,  
coby stało w jakimkolwiek związku bądź 
z podróżą hr. Lwa Tołstoja, bądź z ozna
kami sympatyi, oraz przyjęciami, organizo
wanemu na jego cześć przez zwolenników. 
Podpisano: Naczelnik departamentu spraw 
prasowych Szachotcskoja.

Pod ironicznym tytułem „Salut au 
T sar!“ (Witaj carze!) drukuje paryska 
„Petite Republiąue Socialiste* sumaryczne 
sprawozdanie z kilkunastu zgromadzeń, zor
ganizowanych w ostatnich dniach w Pary
żu przez grupy robotnicze, oraz młodzieży 
socyalisf.ycznej, na których protestowano 
przeciwko płaszczeniu się przed carem i 
załączano wyrazy gorącej sympatyi wszy
stkim „więzionym i prześladowanym* w 
państwie knuta.

O śmiesznych ostroinośclach, jakie 
zastosowano we Francyi podczas przejazdu 
cara, o niewygodach, które znosić musiała 
ludność, dotknięta „zaszczytem* mieszka
nia w pobliżu zacarzonego toru kolejowe
go, śwmdczyć może następujący list z 
Essingny, wysłany do redakcyi „Petite 
Repnbliąne" :

„95 pnłk liniowy, stojący garnizonem 
w Bonrges zrobił 800 k i l o m e t r ó w ,  
aby zająć t r z y g o d z i n n y  posterunek 
wzdłuż toru kolejowego. Ludzie pozostali 
przez dwa dni w okolicy i nocowali u mie 
szkańców.

Właścicielo gruntów, których ogrody 
ciągną się szlakiem wzdłuż kolei, musieli 
przyjąć u siebie różue organy policyjne, 
które miały zlecenie nie dopuszczania ni
kogo na odległość 6 metrów do płotu. 
W niektórych miejscach zabraniano zbli
żać się o 30 metrów do toru. Ci, którzy 
mają pola w pobliża, nie mogli wyjrzeć 
na nie przez cele popołudnie. Te środki 
śmieszne, a drażniące ludność wywołały 
bardzo złe wrażenie.

Wielu żołnierzy było wściekło złych, 
że im narzucono taką idyotyczną szopkę 
Ci nie krzyczeliby- niech żyje car! Nie
którzy puszczali nawet tak masne dowcipy 
na jego conto, że powtórzyć je niesposób. 
Żołnierze zaczynają rozumieć, że nie po
winno się ich traktować, jak bydło. Jeden 
z oficerów mówił, że idee „przewrotowe* 
przedostają się bardzo do koszar i że dla
tego często są oficerowie zmuszeni z ca
łym rygorem się srożyć*.

Urzędowe sprostowanie. Odnośnie do 
artykułu z napisem: „Ofiara służby woj
skowej* wydrukowanego w nrze 231 z d. 
24 sierpnia 1901 wzywam szanowną re- 
dakcyę po myśli § 19 ust. pras. wskutek 
żądania c. i k. komendy 1 korpusu w K ra
kowie z dnia 21 września 1901 M. A. N.

6629 o umieszczenie następującego przez 
tę komendę nadesłanego sprostowania: Nie 
jest prawdą, jakoby w stacyonowanym na 
Prądnika Czerwonym 13 pnłku piechoty 
szeregowiec Ciarach, szewc z Wadowa, słu
żący w 8 kompanii, dnia 16 sierpnia br. 
wyruszył o godzinie 5 rano na ćwiczenia 
pułkowe i powróciwszy do koszar o godzi
nie pół do 1 rozchorował się nagle zaraz 
tego dnia; nie jest prawdą, iż feldwebel 
Jelonek niedługo potem wpadł do izhy, w 
której leżał na łóżku chory Ciarach i przy
stąpiwszy do niego począł nim trząść i 
krzyczeć, żeby wstawał; nie jest prawdą, 
że feldwebel Jelonek, mimo iż Ciarach u- 
sprawiedliwiał się, że jest chory i nie jest 
wstanie podnieść się z łóżka, rozstrzygną
wszy swym rozumem, iż Ciarach symuluje, 
ściągnął chorego z łóżka; nie jest zatem 
prawdą, iż szeregowiec Ciarach stał się o- 
fiarą służby wojskowej.

Prawdą natomiast jest, że szeregowiec 
Stanisław Ciarach otrzymał dnia 15 sierp
nia br. zezwolenie udania się do Wadowa 
i powrócenia do koszar o 12 godzinie w 
nocy, że wrócił na czas do koszar i dnia 
16 sierpnia br. nie brał ndziałn w ćwicze
niu pnłkowem, lecz jako Szewc pracował; 
prawdą natomiast jest, że dnia 17 sierpnia 
br. brał udział wraz z innymi żołnierzami 
w lekkiej mnstrze na placu ćwiczeń przy 
kasami, że z ćwiczeń tych około godziny 
10 wrócił do koszar, że wtedy dopiero 
skarżył się przed swymi kolegami na bóle 
w szyi i piersiach i nie jadłszy obiadu w 
ubraniu położył się do łóżka; prawdą jest, 
że między godziną 1 a 2 popołudniu feld
webel Jelonek spokojnie i bez żadnego 
krzyku wszedł do pokoju, a zastawszy Cia
racha, o którego chorobie nie wiedział, le
żącego w ubraniu i butach na łóżku, ze
sunął mu nogi z łóżka, ponieważ leżenie 
w butach na łóżku, ze względu czystości 
jest wzbronione, i zapytał go całkiem spo
kojnie, dlaczego się na łóżku położył, wskn
tek czego Ciarach siadł na łóżku; prawdą 
dalej jest, że feldwebel Jelonek, zawiado
miony przez szeregowca Palonka o choro
bie Ciaracha, kazał się temu ostatniemu 
zaraz rozebrać i do łóżka położyć, rozka
zując równocześnie szeregowcowi Palonko- 
wi, aby posłał łóżko dla Ciaracha i był 
mu pomocnym przy rozbieraniu się. Nikt 
nie mógł wtedy wiedzieć, że zachodziła cię
żka choroba, a dopiero dnia 18 sierpnia 
br. przy wizycie chorych o godzinie 5 ra 
no skonstatował lekarz poważną chorobę i 
odstawiono bezzwłocznie Ciaracha we wo 
zie szpitalnym do garnizonowego szpitala, 
gdzie Ciarach umarł na szkarlatynę, a więc 
wskntek choroby zaraźliwej nie pozostają
cej w żadnym związku ze służbą wojsko
wą. Kraków, dnia 22 września 1901, ck. 
radca sądu kraj. wyż. i prokurator pań
stwa Doliński.

W sprawie podatków rozesłała obywa
telom obwieszczenie lwowska dyrekoya skar
bu. Jest to obwieszczenie o obowiązku przed
kładania władzom podatkowym wykazów 
do użytku przy wymiarze podatku osobi- 
sto-dochodowego na rok 1902. Mianowicie 
m ają: 1) właściciele domów przedłożyć wy
kaz wszystkich mieszkańców domn ; 2) o
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soby wypuszczające pomieszkanie w podna- 
jem, wykaz podnajemców; B) głowy ro
dzin, wykaz wszystkich tych tych osób na
leżących do ich gospodarstwa domowego, 
które posiadają własny dochód; 4) służbo- 
dawey, wykaz osób, pobierających płace 
służbowe, o ile te płaca przenoszą kwotę 
1200 koron rocznie. Termin wyznaczono 
do dnia B listopada br. Wykazy sporzą
dzić należy na przepisanych drukach, któ
rych władze podatkowe udzielać będą in 
teresowanym bezpłatnie.

0 uzupełniających wyborach członków 
i zastępców k o m i s y i  p o w s z e c h n e g o  
p o d a t k n  z a r o b k o w e g o ,  które odbę
dą się 7 i 8  października br., wydała ad
ministracja podatków obwieszczenie, plaka
towane po mieście, a zawierające bliższe 
szczegóły.

Ewidencya katastru gruntowego. Ma
gistrat m, Krakowa zawiadamia, że w celu 
przyjmowania zgłoszeń eo do zaszłych 
zmian w posiadania gruntów, tudzież w 
celu innych urządowych czynności dla u- 
trzymywania ewideneyi, odpowiedni urzę
dnik pomiarów obecny będzie w lokalu 
urzędu ewideneyi w Krakowie, nlica Gra
niczna 14, w dniach 2, 3 i 4 paździer
nika br. Posiadacze gruntów zechcą zatem 
jawić się w dniach powyższych u tegoż 
urzędnika pomiarów ze zgłoszeniami, ty- 
czącemi się spraw utrzymywania ewideneyi 
katastru, Inb przedłożyć dokumenta, odno
szące się do zmian zaszłych w posiadaniu 
gruntów, lnb też wreszcie podać ustnie 
odnośne wyjaśnienia.

Sensacyjny pojedynek. Ze L w o w a  
donoszą nam: W sobotę 21 bm. rano od
był się w ujeżdżalni koszar huzarskich 
p o d w ó j  uy  p o j e d y n e k .  Wyzywają
cym był młody artysta-malarz p. Stanisław 
J a n o w s k i ,  narzeczony p. Gabryeli Z a- 
po l s k - i e j ;  wyzwanymi zaś byli pp. R o
m a n o w s k i  i P a p a r a .  P.  R o m a 
n o w s k i  jest bratem byłej narzeczonej p. 
Janowskiego. Między Janowskim a Roma
nowskim odbył się pojedynek na pistelety; 
po dwukrotnej wymianie kul obaj prze
ciwnicy wyszli cało z pojedynka. Następnie 
odbył się pojedynek na szable między pp. 
Janowskim a Paparą, z którego obaj prze
ciwnicy wyszli poważnie ranni. P. Janow
ski ranny jest w pierś i prawą rękę, a p. 
Papara otrzymał niebezpieczne cięcie w pra
wą rękę.

Nowa kolej W Galicyi. Minister kole
jowy udzielił na jeden rok koncesyi na 
przedwstępne roboty ks. Kazimierzowi Lu
bomirskiemu, celem budowy kolei z Bo
chni do Limanowej, a stamtąd do Tym
barku, lub z innem odgałęzieniem i dru
giej z Myślenic przez Dobrą do Gdowa,

Zabójstwo wydarzyło się w Tarnopolu 
w biały dzień na ulicy. Mianowicie włó
częga Michał Litwin posprzeczał się o ko
ronę z pewnym robotnikiem i pchnął go 
nożem tak, że zraniony na miejscu skonał.

Delegat japoński w Królestwie. Przy
były do Petersburga celem zawiązania sto
sunków handlowych z Rosyą, delegat rzą
du japońskiego uda się st mtąd w tym 
samym celu do Warszawy i Łodzi.

Krach w Niemczech, z K ł a j p e d y
donoszą: Wskutek upadku związku wła

ścicieli okrętów we Wrocławiu, upadła też 
od 17 lat istniejąca tu akcyjna firma bu
dowy ok.iętów i maszyn. Stan bierny ma 
wynosić kilka milionów koron.

Śmierć Mac-Kinleya a kinematografy. 
Amerykański korespondent „Daily Express* 
donosi, źe w dniu zamordowania prezyden
ta w Buffalo, licznie poustawiane kinema
tografy miały dokonywać zdjęć różnyeh 
chwil uroczystości. Pomiędzy innymi po
chwyciły one i postać mordercy, oraz wszy 
stkie jego ruchy, gdy przeciskając się przez 
tłum, zbliżał się do Mac-Kinleya. Twarz 
Czołgosza wyszła w wielu aparatach bar
dzo wyraźnie i można śledzić nawet za
chodzące na niej zmiany. Czołgosz, toru
jąc sobio drogę wśród zwartych mas ludz
kich, kilkakrotnie oglądał się w tył, Po
licya przypuszczając, iż musiał ou mieć 
wspólników, obecnych na miejscu krwawe
go czynu, zawierza — jak twierdzi wyżej 
przytoczony dziennikarz — przestudyować 
te obrazy, na których odbiła się obok wieln 
innych postać Czołgosza i sądzi, że po 
kierunku jego spojrzeń potrafi może od
szukać domniemanych współwinnych.

Przegląd polityczny.
Wybór uzupełniający do rady pań

stwa. Magistrat krakowski przygotował już 
wykaz wyborców, uprawnionych io głoso
wania przy uzupełniającym wyborze jedne
go posła z miasta Krakowa do rady pań
stwa w dniu 10 października br. Wykaz 
obejmuje 2643 wyborców z tytułu inteli
gencji, 3785 z tytnłn opłaty podatków, 
razem 6228 wyborców. Liczba obecna 
mniejszą jest blisko o 100 w porównaniu 
z liczbą przy wyborach do rady państwa 
w miesiącu grudniu roku ubiegłego. Na 
podstawie zestawionego już wykazu przy
gotowaną będzie lista wyborców z podzia
łem na ośm sekcyj. L i s t a  c e l e m  wn o 
s z e n i a  e w e n t u a l n y c h  r e k l a m a  
e y j  w y ł o ż o n ą  b ę d z i e  w p r e z y -  
d y u m  m a g i s t r a t u  p r z e z  8 dn i  od 
w t o r k u  24 b. m. do 1 p a ź d z i e r n i 
k a  b. r. Roznoszenie legitymaeyj rozpo
cznie się od dnia 2 października i będzie 
trwać przez 6 dni. W ostatnich dwóch 
dniach przed wyborami t, j. 8  i 9 pa
ździernika będą wydawane karty legityma
cyjne tym wyborcom, którym z jakichkol- 
wiekbądź powodów nie można ich było do
ręczyć przez woźnych.

Dwa patryotyzmy. w odpowiedzi na 
ciągłe napaści burżuazyjnej prasy francu
skiej na socjalistów i pomawianie ich o 
wrogie usposobienie dla kraju, ponieważ 
nie ulegli bzikowi carofilskiemu, pisze na 
łamach „Petite Republiqne“ tow. T n r o t :

„Istnieją dwa sposooy pojmowania pa- 
tryotyzmu. Pierwszy polega na szczyceniu 
się potęgą armat i blaskiem bagnetów. 
Drugi —  na wierności pięknym tradycjom 
Francyi, na dumie z roli emancypacyjnej, 
którą odegrały w całym świecie wielkie 
idee rewolucyjne, zrodzone na naszym grun
cie, Ten drugi sposób był zawsze naszym 
i zawsze nim pozostanie “.

Socyaliści z Lille wobec przyjazdu 
Cara. Zarząd municypalny w Lille, na 
czele którego stoi burmistrz-socyalista tow. 
Delory, dał odmowną odpowiedź na we- |

zwanie prefekta, aby z racyi pobytu cara 
w północnej Francyi udekorowano miasto. 
Dekoracyj takich istotnie dokonano w więk
szości miast departamentów północnych w 
Brest, Calais, Arras, Hazebrouek itd. Gdy 
podczas nieobecności Delory’ego w Lille 
zarządzono pewne przygotowania do ilu- 
mininacyi, kazał je natychmiast po swym 
powrocie usunąć. A n i j e d n e j  ś wi e c y ,  
a n i  j e d n e j  f l a g i  d l a  c a r a  — brzmia
ło jego rozporządzenie.

Również zabronił tow. Delory policjan
tom miejskim, którzy mieli podczas prze
jazdu carskiego pociągu obok wojska pil
nować toru kolejowego, spełniać taką służ
bę, ponieważ obowiązkiem polieyantów jest 
pilnować porządku w mieście, a nie wy
dalać się za rogatki, w dodatku w inte
resie obcym miastu.

Nowe okrucieństwo Anglików. W d.
15 bm. upłynął, jak wiadomo, termin, po
stawiony Burom przez Anglików dla zło
żenia broni pod groźbą surowych represa- 
liów, wyliczonych w znanym manifeście 
Kitchenera. Naturalnie, Buro wie nie prze
lękli się tych gróźb i obecnie, gdy w po
łudniowej Afryce skończył się sezon zimo
wy, tem energiczniej wzięli się do walki. 
Otóż Anglicy, jak donosi „Sztandard*, 
chcąc nstrzedz swoje pociągi od zamachów 
ze strony komend burskich, postanowili 
wozić nimi zawszo i kilku wybitnych jeń
ców.

Jest to okrucieństwo, przypominające 
dawne okrucieństwo, gdy podczas szturmo
wania jakiegoś miasta nieprzyjacielskiego, 
spędzano ludność okoliczną i kazano jej 
iść przed wojskiem, aby swoi zmuszeni 
byli strzelać do swoich, lub się poddać.

Pogłoski o takiej nikczemnej taktyce 
Anglików dawno już krążyły, lecz dopiero 
teraz miał ten barbarzyński pomysł isto
tnie zostać urzeczywistnionym

Przegląd społeczny.
Gmina krakowska jako pracodawca.

Do najbardziej w yzyskiwanej katego* 
ry i należą wpośród robotników  m iej
skich tzw. robotnicy i woźnice talar- 
dow i, tudzież robotnicy  kanałow i. 
P raca  ich je s t niezw ykle uciążliwą, 
ciężką, a nadew szystko z a b ó j c z ą  
d l a  z d r o w i a .  W oźnice p rzy  talar- 
dzis n. p. rozpoczynają prace już  od 
godz. 4 ra n o ; p raca w tej kategoryi 
trw a kilkanaście godzin dziennie. Cały 
ton czas m uszą robotnicy  kanałowi, 
w banałach  wysokich gdzieniegdzie 
tylko na 90 om., w postaw ie schylo
nej, przepędzać wśród groźnych dla 
zdrowia ludzkiego gazów. Za ciężką 
tę pracę pobierają robotnicy tej kabe- 
goryi t y l k o  90 ct .  d z i e n n i e !  
N adto są oni prowizorycznym i, mimo, 
iż w ielu z nich po kilkanaście lat 
pracuje. W  r. 1896 wnieśli ci robo
tn icy  prośbę o polepszenie ich b y tu ; 
prośba ta  oozywiśoie pozostała bez 
skutku. N astępne podanie wnieśli oni 
w r, 1898, rów nież bez skutku, gdyż 
referentow i tej sp raw y , p. drowi 
S c h l i o h t i n g o w i ,  zbytnio  się nie 
spieszy.
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D nia 19 bm. udała się deputacya 
tych  robotników  do p rezyden ta m ia
sta, p. Friedleina, k tóry  przyrzekł 
przyspieszyć załatw ienie tej sprawy. 
N astępnie udała się deputacya do dra 
Schlichtinga, k tóry  od dwóch ła t sp ra
wę tę  załatw ia D r Schliehting p rz y 
rzekł również zająć się tą  spraw ą.

R obotnicy czekają cierpliw ie, w n a
dziei, iż gm ina skrom ne ich, a tak  
uzasadnione żądania, jak  najprędzej 
u w z g l ę d n i . _________________

Telegraf i telefon.
Kto będzie marszałkiem?

L W Ó W , 22 września. W tutejszych 
kołach m iarodajnych krąży pogłoska, 
że hr. Andrzej P o t o c k i  n i e  z o 
s t a n i e  m i a n o w a n y  m a r s z a ł 
k i e m ,  albowiem p a rty a  podolska fo
ry  tu je przeciw  niem u n a  godność 
m arszałka krajow ego D aw ida A b r  a- 
h a m o w i c z a .

N am iestnik hr. P i n i ń s k i  i p re
zes K oła polskiego J a w o r s k i  p o 
p iera ją  również A b r a h a m ó w  i c  z a 
i w  tej spraw ie baw ią obecnie w W ie
dniu. J a w o r s k i  i hr. W ojciech 
D z i e d u s z y c k i  forsują Abraham o- 
wicza n a  m arszałka podobno dlatego, 
że chcą się go pozbyć z W iednia, gdzie 
przeciw  nim  w K ole polskiem in try 
guje. (Potocki i Abraham ow iez — anibo 
meliores! Przyp. Red.).

Śmierć Sewera.
Lwów, 23 września. Z powodu zgonu 

Sewera Maciejowskiego wysłano stąd mnó
stwo telegramów kondolencyjnych, między 
innymi z Koła literackiego, z Towarzystwa 
dziennikarzy i redakeyj pism. Na dachu 
budynku, w którym znajduje się Koło li
terackie, powiewa żałobna chorągiew. W 
październiku odbyć się miał jubileusz lite
rackiej pracy Sewera, którego urządzeniem 
zająć się mieli Reymont i Skrzyński. Na
gła śmierć Sewera uniemożliwiła uroczy
stość.
Ubezpieczenie urzędników prywatnych.

Lwów, 23 września. W czoraj obra
dował tu  szerszy kom itet urzędników  
p ryw atnych , złożony z 50 członków 
z całej Galioyi, nad spraw ą zwołania 
w połowie października do Lwowa 
powszechnego galicyjskiego wieou w 
spraw ie ubezpieczenia urzędników  pry- 
w atnyoh. Że względu na trudności, 
jak ie  obecnem u przedłożeniu rządo
w em u o zabezpieczeniu urzędników 
pryw atnych  czynią fabrykanci czescy 
i morawscy, uchwalono w ystąpić na 
wiecu z wnioskiem w ysłania z w szy
stkich w iększych m iast petycyj do 
parlam entu  i deputaoyi do W iednia, 
w tym  celu, by  przynajm niej obecne 
przedłożenie stało  się ustaw ą, poczem 
dopiero urzędnicy rozpoczną akcyę za 
polepszeniem  tej ustaw y.

Dwie ławy przysięgłych.
Lwów, 23 w rześnia. W październi

ku sądzić będą we Lw ow ie rów no
cześnie dwie ław y przysięgłych. M ia
nowicie obecna kadenoya (4) kończy

się dnia 4 października b. r. w ielką 
rozpraw ą prasow ą przeciw  tow. W i- 
t y k o w i  i tow. o obrazę armii, k tó 
ra  po trw a 2 tygodnie. Ju ż  jed n ak  d. 
7 października rozpoczyna się nastę
pna (5) kadenoya sądów przysięgłych 
ponow ną rozpraw ą przeciw  zabójcy 
Iłłyków nej Czajkowskiemu. Poniew aż 
w spom niana rozpraw a prasow a cią
gnąć się będzie dwa tygodnie, przeto 
równocześnie sądzić będą dwie ław y 
przysięgłych.

Zlot wszech sokoli.
LWÓW, 23 września. Najbliższy złot 

wszech-sokoli odbędzie się we Lwowie w 
r. 1902 na Zielone święta.

Sytuacya.
Praga, 23 września. Komitet wykona

wczy czeskiej partyi agrarnej zwrócił s.ę 
pisemnie do komitetu wykonawczego Mło- 
doczechów z propozycyą, ażeby Młodoczesi 
zainicyowali w sejmie wspólną akcyę na 
podstawie prawno-państwowego programu. 
Młodoczesi są skłonni propozyeyę przyjąć. 
W tym duchu odbywają się też konferen- 
cye. Po wyborach mają się wszystkie cze
skie stronnictwa złączyć w jeden prawno- 
państwowy klub, a po otwarciu sejmu, 
wnieść odpowiedni adres do tronu.

Wiedeń, 23 września. Utworzenie zwią
zku stronnictw prawno-państwowych jest 
zapewnione. Jeden z przywódców młodo- 
czeskich, który w tych dniach bawił w Wie
dniu, oświadczył, że związek ten wkrótce 
przyjdzie do skutku, ź.8 jednak Czesi nie 
będę robili opozycyi w jesiennej sesyi par
lamentu. Przeciwnie „nieobowiązująee kon- 
fereneye" dra Korbora z przywódzeami 
młodoczechów doprowadziły do tego, że 
Czesi b ę d ą  p o p i e r a l i  program pracy 
parlamentarnej dla Kórbera w sesyi je
siennej, speeyalnie oba p r z e d ł o ż e n i a
b u d ż e t o w e  (na 1901 i 1902). Konfe- 
reneye prezydenta ministrów, a przywódz- 
cami stronnictw będą się w tym tygodniu 
dalej odbywały; w tym celu przybył tu 
prezes Koła polskiego Jaworski.

Praga, 23 września. O rgan K lofacza 
„Ceska dem okracie" napada n a  agra- 
ryuszów za to, że łączą się z  Młodo- 
czechami. Pism o to przepow iada agra- 
ryuszom, że w skutek tego nie odniosą 
przy  w yborach sejmowych spodziewa
nych zwycięstw. W  niektórych okrę
gach zostaną w praw dzie w ybrani, ale 
po w yborach rozpadną się; w sejmie 
będą m usieli popierać osobistą poli
tykę młodoczechów.

Praga, 23 wrzeźnia, „Narodni listy" 
napadają gwałtownie na dra Korbera, na
zywając jego politykę „polityką wszech- 
niemców" i wzywają go do z w r o t  n w 
p o l i t y c e ,  a l b o  do u s t ą p i e n i a .

Praga, 23 w rześnia K onfarencya 
mężów zaufan ia niemieckiego stro n 
nictw a ludowego Czech, w której 
w ziął także udział b. w iceprezydent 
P  r  a d e, odbyła się tu  wczoraj i za
tw ierdziła 16 kandydatur. U chw aliła 
nadto  w ydać odezwę w yborczą, w 
której podnosi szczególnie żądania 
adm inistracyjnego podziału Czech, za
prowadzenia niemieckiego języka pań

stwowego i zaznacza antysem icki oha- 
rak te r stronnictw a.

Awantury czesko-niemieckie.
Berno, 23 września. Wczoraj w L i 

to  v 1 u (Littau) przy otwarciu ochronki 
przeszło do zajść między Czechami a Niem
cami. Czeska ludność zebrała się przed do
mem czeskiego stowarzyszenia „Zalozna". 
Między Czechami a Niemcami wywiązała 
się wkrótce z a c i e k ł a  w a l k a ,  w czasie 
której nawzajem na siebie kamieniami i 
szklankami od piwa rzucali. Policya roz
pędziła wreszcie tłumy i oczyściła ulice i 
place. Zawezwano z Ołomuńca wojsko, któ
re jednak po przybyciu zastało już spokój 
i nie miało sposobności do wkroczenia.

Kongres niemieckiej socyalnej-demo 
kracyi.

Lubeka, 23 września. Dziś tow. po 
seł A ugust B e b e 1, im ieniem  zarządu 
party jnego , zagaił obrady kongresu.

W kongresie bierze także udział 
E dw ard B ernstein , jako delegat z K arls
ruhe.

Car w podróży.
Kiionia, 23 września. Car i carowa 

przyjechali tu wczoraj wieczorem.
Katastrofy.

Moskwa, 23 września. Na stacyi Spi
to wo zderzył się wczoraj pociąg pospie
szny z towarowym. Cztery osoby odniosły 
rany ; sześć wagonów zostało zdruzgota
nych.

Bergen (Norwegia), 23 września. W wiel
kim składzie towarów kolonialnych, nale
żącym do firmy Halver, wybuehł wczoraj 
około północy wielki pożar. Spłonęło kilka 
budynków, nadto zajęły się niektóre okrę
ty, stojące na kotwicy w przystani, wskn- 
tek czego musiano je wycofać z portu. 
W czasie akcyi ratunkowej 1 strażak zgi
nął, 1 zaś odniósł ciężkie rany.

Cenzura w Rosyi.
Petersburg, 23 w rześnia. M inister 

spraw  w ew nętrznych zakażał dzienni
kowi „Petersburskaja  G azieta" poje
dynczej sprzedaży num erów  na jeden 
miesiąc.

Stowarzysisma i zgnsmadzama.

Baczność kolejarze przemyscy! We środę 25 
h. m. odbędzie się w sali • magistrackiej o 

godz. 7 wiecz. Zgromadzenie kolejarzy z po
rządkiem dziennym: 1. Socyalna polityka na 
austryackich kolejach państwowych. 2. Cele i 
zadania zawodowej organizacyi kolejarzy. Re
ferenci: tow. Douszek z W iednia i tow. Ku
rowski z Krakowa. — Kolejarze! Jawcie się 
jak  najliczniej!

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya ni* odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Dziś i codziennie
Wlslkle rssdftawJsait akrelatysza®

pełae-asoB ae m SKome-soptows*
Kstżdeg® 1-go 1 18-go mo wy  p r o g r a m ,  

Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejaes re* 
serwowane po 80 et, po §0 ct. i 80 s t —■ Bi
lety do miejsc rsasrwawanyek uprawniają do 
wolnego wstępu. — W isied*i«« i święta

m  «t. « 4
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Za tr e ś ć  o g ło szeń  redakcya nie przyjm uje żadnej odpow iedzialności.

Tomaszewski Roman
WIEDEŃ II, Fuchbachgasse Nr. 21

( n a p r z e c i w  3 S T o r d b  a h n p o s t )

poleca 986 2—6

bogaty skład
p o l s k i e j  w ó d e K

i krakowskich kiełbas.
987 2 -3Fortunka

w b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie  
d o  s p r z e d a n i a .

W iadom ość w  handlu na ul. R akow ickie j L. 14.

N ow o o tw a r ty  920 12—?

Zakład artystyczno-fotograficzny 
FRANCISZKA KRYJAKA

w Krakowie, ul. Dominikańska 3,
wykonywa wszelkie roboty, w zakres teu 

wchodzące, po cenach najtańszych.
Dla PP . Amatorów fotografii zakład do dyspo- 

zycyi za bardzo przystępnem wynagrodzeniem.

L HITSCHMAN, Hnpoletz [Czechy]
przesyła 967 6 —10

Loden wełniany i sukna
w najm niejszej ilości 

po cenach fabrycznych za zaliczką.
Na żądanie próbki franco i opłatnie.

N a jlep sze  
czern id ło  

w  św ie c ie !
Kto swoje obuwie pięknie błyszezącem i trw a
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie ty lko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
m r  Dostać można wszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka ę p  zał. 1832 r. w Wiedniu.
SKŁAD FABRYCZNY:

W ien I., S c h u le r s t r a s s e  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T .  F E R N O L E N D T .

d l e s t l e a  f f f i ą c z ł i a  d ł a  d z i e c i

najznakomitsze pożywienie dla 
'      m a ł y c h  d z i e c i .

H N T ie  ja o -trz seT D T o j©
ż a d n e g o  d .od .a tk :-u .

m l f ik a , I W
Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat zaprowadzonego i wy
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta, od piersi matki.

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna produkeya Fabryk Nestlś’a wynosi: 35,000.000 puszek.

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., N a g le r g a sse  I.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.

Juliusz Maggi i Sp.
w  Z B r e g - e n c y i -

Złoty medal
ces, król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci
i korzennych, 
drogueryach

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w Kosowie za Kołomyją (stacya kolei Zabłotów)

o tw a rta  od I m aja do końca p aźd z iern ika .

Środki: Leczenie wodą i inna fizy- 
981 kalno dyetetyezne. 4—10

Starszy praktykant 
lub kantorzysta,

w ładający językiem  polskim i niem ie
ckim w mowie i piśmie, a posiadający 
piękne pismo, znajdzie umieszczenie 

za stosownem w ynagrodzeniem . 
Zgłoszenia własnoręcznie w.obu językach 

napisane z odpisami świadectw należy nad
syłać: „Przemysł“, Kraków, poste re 
stante. 985 3—3

WOLNE POSADY.
miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma da rozdania miejsca d la ;
2 ke ln e re k
1 m uzykalnej sklepowe] (do  w ypożycza ln i nut)
2 k lucznic
2 bon Fran cuzek
1 bony N iem ki m uzykaln ej
1 nauczycielk i Po lk i z fran o . I muz.
1 nauczycie lk i A ngie lk i z fra n c . muz.
10 szwaczek
2  p rac ze k  do p ra ln i
1 k a rto n la rk l
K ilkadzies iąt sług I ku ch arek , k tó re b y  także  

fro te ro w a ły  posadzki.
Poszukują posady : ku charze, m u rarze , ciosie, 

s to larze , pisarze k a n ce la ry jn i I ekonom iczni 
nauczycielk i P o lk i, kuGharkl, n iańki, do zarządu  
domu, k a s y e rk l sk lepow e, szw aczk i pryw atn e  
na w yja zd , p ras o w aczk i, m asaźystk l, panny s łu 
żące, k luczn ice, gospodynie, ku ch a rk i, m am M , 
m aszyniści, leśniczow ie: ekonom i.

Zgłaszać się n a leży  w  Biurze między godz' 
8 rano a */«3 popołudniu. — Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia lie tow slo . 130. 218—?

W ażne dla każd ego!
Doskonałym wyrobem jest

Durator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wielejtrwal- 
sze, n ieprzem akaln e, e lastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
D u ra to r okazał się znakom ic ie  u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu.

Należy żądać wyraźnie D u ra to r. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2  K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markaóh poczto

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. O dprzedający  

o trzy m a ją  zniżkę.
Główna wysyłka w  B u d a p e s z c ie  

Ju l. D obo Y. Lipót-kSrut 1/b.
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